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W ziąw szy  dziś w rękę bochenek żytniego 
chleba lub bułkę pszenną, z przerażeniem pytać 
musimy, czy ceny zboża doszły juz do tej w>- 
nokości, o jakiej / . ro k u  1847  pamiętamy, albo 
o jakiej starzy ludzie wspominają z lat ciężkich 
wojen "i nieurodzaju. Przecież tak w samej rze­
czy nie jest; prawda, że gnicie ziemniaków, u- 
rodzaje nie nader obfite, a po części może nie­
dbalstwo włościan, przyczyniły się nie pomału 
do podrożenia zboża nad zwykłe coroczne ceny; 
prawda, że na podrożenie to znacznie wpływają 
liczne niedogodności utrudniające handel zbożowy 
z Królestwem Polskiem zw ykłą zachodniej Galicyi 
spiżarnią, prawda, że do powyższego dodawszy 
jeszcze różnicę papierowej i srebrnej monety i 
pośrednictwo spekulanta, trudno się dziwie, że 
żyto dochodzi 10, ^  Pszenica 11 złr., ale dale­
k i  im jeszcze do 6 0  . 8 0  złp., jak było w 
1847 W szelako o ile pamięć nas me myli, 
niektóre rodzaje pieczywa, a w t,gule pieczywo 
białe nie było naówczas mniejszej mz teraz w a- 
Jl a    wryrnta; chleba nvlntegn
koS/.t»wał wprawdzie funt 1 8 g ' ; t . “ le - e  aoęho- 
l , i f  on śniadońci i Mkalislt.se, d7.tstcjS7.cgo i tej 
wady. ii póki świeży krajać się me da i zwija 
się pod nożem, skoro podeschme kruszy się jak 
otrębiany. , , ,

Zniesienie taksy od pieczywa białego, ktoreby 
gdzieindziej wolne pole współzawodnictwu otwar­
ło  stało sie u nas środkiem do nieprawego / .) -  
kL-m a oałaszanie imion piekarzy odznaczających 
sin 'dobrocią wypieki, lub le i wystawiającyri na 
targ najmniejsze pieczywo, pozostało bez skutku
raz! że pochwała i nagana tao, tylko sku kowac 
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może, g in ie  j« *  snlachetna ambicya t wstyd srda- 
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lepsze pieczywo przez czas miniony dostarcza­
jących, nie zawsze jest warunkiem na przyszłość, 
lubo przyznać musimy, iż w liczbie ich najczę­
ściej te same napotykamy imiona. Bezskuteczno­
ści tego środka dowodzi i to, że również jedne 
i też same imiona zwykliśmy znajdować w rzę­
dzie naganionych piekarzy.

Możeby zamierzonemu celowi inny i gdziein­
dziej używany już z korzyścią odpowiedział śro­
dek, to j e s t , ’ aby każdy piekarz sam naznaczał 
wagę i gatunek pieczywa na pewien przeciąg cza­
su przez siebie wystawiać się mającego na sprze­
daż, a urząd targowy, by pilnie baczył, aby de­
klarujący zobowiązaniom zadosyc czynił. Naów­
czas wcześniejby publiczność z a w i a d o m i ć  można, 
jakiej wagi i jakiego gatunku bułkę każdy z pie­
karzy dostarczać ma przez oznaczony ciąg cza­
su, a zarazem gdzie się odbywa sprzedaż u ka­
żdego piekarza, to jest w którym domu lub w któ­
rym kramie na Rynku.

Co do pieczywa żytniego, istnieje wprawdzie 
taksa, ale jak już powiedzieliśmy, z ły  gatunek 
wypieku, śniadość, zakalistość i niezwykły cię­
żar pieczywa, działa na szkodę kupujących i ta­
ksę czyni fikcyjną, a najściślejszy dozór nie zdo­
ł a  temu zapobiedz w zupełności. Jedynym na 
to znów środkiem jest obudzenie współzawodni­
ctwa; wszakże brak zupełny ducha przedsiębior­
czego w mieście naszem który w obec najpomy­
ślniejszych okoliczności nie zdołał postawić go 
w r z ę ó : ' ie  m ia s t  h a n d lo w y c h  i p r z e m y s ło w y c h ,  i 
w tym również względzie trzyma nas w nieiia— 
ruszalnem uśpieniu. Nikt się u nas nie znalazł, 
coby z trochę pieniędzy i pracy chciał iść w za­
wody z tutejszymi piekarzami, ezyby go do tego 
cel szlachetny czy też nawet w łasna korzyść na­
k łan ia ła ;  sam nawet właściciel młyna parowego 
porzucił długo żywioną myśl, uląkłszy się koa- 
licyi piekarzy. Takiż sam los spotkał zamierzo­
ny zakład piekarni publicznej- Projekt zeszłego 
roku jeszcze poruszony, wyleży się zapewne

dziewięć lat Horacyuszowych, bo ile nam wiado­
mo, nie dalej 011 zaszedł, jak do zebrania pod­
pisów przyszłych akcyonaryuszów pięcioreńsko- 
wych, i napotkawszy na jakieś niepojęte dla nas 
przeszkody, leży gdzieś zapomniany w pyle akt. 
Takiż sam plan zaledwie pomyślany, wykonany 
już został minionej zimy w P radze; i ubodzy te­
go bogatego miasta ca łą  zimę zaopatrywani byli 
w tani chleb, tern tańszy, iż znaczna część po­
święconego na ten cel kapitału była udzielona 
tytułem darowizny, a nadto sprowadzone z "Wę­
gier zboże uwolnione zostało od kosztów prze­
wozu kolejami żelaznemi.

W r. 1847 wśród powszechnego głodu z dro­
żyzny, kilkunastu obywateli na Kazimierzu zao­
patrywało w taki sam sposób chlebem uboższych 
współ-wyznawców swoich.

Potrzeba postawienia naprzeciw piekarzom n a ­
szym współzawodnika, a zarazem chęć przyjścia 
wr pomoc uboższym mieszkańcom rodzinnego mia­
sta swojego, skłoniła znanego z licznych przed­
siębiorstw w Królestwie Polskiem pana Piotra 
Steinkellera, do nadsyłania chleba z Żarek do 
Krakowa. Ilość jego jednak nieodpowiada je ­
szcze warunkom takiego współzawodnictwa, któ- 
reby jiiekarzy naszych zniewoliło do popraw) 
wypieku, a zarazem nie jest w stanie zaspokoić 
licznych wymagań. C o d z i e n n i e  p r z y b y w a  k o le ją  
żelazną z /.arek 600 bochenków chleba pytlowe­
go, który natychmiast po wyekspedyowaniu go 
w u r z ę d z i e  celnym i o p ł a c e n i u  cła  przywozowego 
sprzedawanym bywa przy dworcu kolei tłumnie 
gromadzącym się wyrobnikom. Chleb razowy 
w małych dotąd przychodził próbach, bo i opła­
ta od niego jako od cięższego znacznie jest wyż­
szą. Bochenek pierwszego już nieco ̂ czerstwy 
ważący w takim stanie funt 1 Jutów ii  po z ło -

- ® "  .. . • f  •  ' i  I I 1, -   1-  I /żeniu c ła  w ilości 3/4 kr. płaconym bywa po G f% 
kr., gdy tymczasem bochenek chleba tutejszego 
znacznie pośledniejszego ważący funt 1 łutów 
15 kosztuje 6  kr. tj. tamtego za krajcar przypa-
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WYCIĄGI Z PODRÓŻY FO STEPACH.

Jeden z utalentowanych m a ł o r o s y j d ó c h  pisarzy miał we 
zwyczaju wydalać się z domu nie inaczej jak z p o i io -  
inern album. Podróżując, popasając w karczmach, trafia­
jąc na jarmarki i odpusty, albo znajomiąc się z rożnemi 
osobami, przysłuchiwałsię  rozmowom, dykteryjkom, ptosn 
kom i każdy charakterystyczny rys notował zaraz; j«’Z 1 
„ostrzegał ładny krajobraz, czy starą cerkiew kę, naszki­
cował je sobie; jeźli spotykał oryginalną fizyonomię, zdiął

tosnke i podanie przepisał. Z tychto postrzeżen skła 
j ą ,  piosnkę J Tuki., notatv nrzv-
dał się rok rocznic zajmujący
dały mu się później 1 *h> P‘>w
dał s ę rok rocznie zajmujący zbiorek Takie notatv przy­
m ałym i,  sie później i d« powieść, , do history, Byłoby 
dobrze ż e b y  kilkunastu z nas przynajmniej zrobtło po-

scowych rysów, nie posziuuj 1

p r b f i ' i . j . k i e g „ czt.su, z-chęcony tym Ż
inaczej postępuję w podróży, a p? g" | “ lie i wicc/ l  po- 
mej teki,  poznaję iż więcej Się dopatruję ; J P
s trzegam , jak to 'b y ło  piĆrwej. Szczerze namawiam do.tej 
lekkiej pracy naszych krajowych turystów, a . _
daje wam z moich notat obrazek mojej wycieczki do t  e r -  
sońśkiej gubernii na elizawecki jarmark.

U was może jeszcze rozumieją iż Berdyczów główną
w jarmarkach gra na Ukrainie rolę. T y m c z a s e m  od lat 
kilkunastu p o s u n ę l i ś m y  się dobrze ku południowi i już 
kto chce dziś dobrze kupić konie, kto chce mieć pole do 
wyboru z mnóstwa stad i tabunów, musi zajechać w stepy

noworosyjskie do Elizabetu, na Podole do Bałty, a naj­
lep ie j ,  przeprawiwszy się przez U niepr, do Romncgo 1 
ku Donowi. W Berdyczowie zostali hw eranci,  szachraje  
źydki z kalekami końmi, f x  baragoli z ainatorskiemi 
czwórkami, Szafnagiel utyskujący na upadek jarmarków  
i ca łe  chmary miszuresów.

Ale jak nie w idać, zaczuje to jarm arkowe ptactwo żer 
obfitszy gdzieindziej i zdaje nu s i ę , i,. El znłiet po kilku 
leciecli przerobi się na Berdyczów. Jak te raz ,  jarmarki 
tutejsze mają swoją oryginalną Jizyonomię, którą żeby 
pojąć, trzeba poprzednio w iedząc :  czem jest chersońska 
gubernia? Wiecie z historyi iź czyste i równe stepy, 
że tu zasiedlono w przeszłym wieku Serbów, Mołdawia- 
nów, Wołochów, że później P ouk ładano  ogromne woj­
skowe osady, i myślicie źo to J'-st pustynia, nic więcej. 
Tak ,  jes t  to jeszcze pustynia ale szczególnego rodzaju. 
Oto od niej kiego czasu, ludzi‘!> ci wieczni żydzi tułacze 
goniący za groszem , zaczęli s!l? pomału wychylać na stepy, 
gnani najróźnorodniejszemi pobui ami. J : k nowa Hollan- 
dya,  kraj ten przyjął najpierwój plewę towarzystwa. W łó ­
częgi,  hultaje i rabusie , czyh Jak lcl‘ zowią w małoros- 
syjskiem narzeczu ,  burłacy, tu znajdowali kryjówki bez­
pieczne po kurzeniach, wstępach  1 jarach od prześlado­
wań władzy. Nikt tu ich nic zapytał 0 paszport a oby­
watele nawet chętnie przetrzymywali ich w swoich s ło -  
bodach, gdzie przez brak r?k > . P o n o s i l i  korzyść ska-
szając ogromne p r z e s t r z e n i e  stepów. I w tych wędrówkach
na stepy i w tym sposobie życia, bił jeszcze puls nie­
dawno zniszczonego Zaporoźa.

Później z ustalającym się bytem, ca łe  familie chłopów 
wynosiły się pokryjomu z przyległych prowincyj na 
stepy, znęceni obszarami pustym na której im pozwalano 
orać ile się podoba, siać basztany i liczne wypasać trzody.

Taki jest początek prawie wszystkich osad tej krainy. Gdy 
te zaludniły nićco pustynne obszary, zaczęli w swoją ko­
lej przenosić się na stepy obywatele. Z jakiejźe dziwnej 
amalgamy złożyła się ta k iassa! są tu Rossyanie, Polacy, 
F rancuzi,  Serbowie, W ołos i ,  Ormianie, Grecy, Niemcy 
itd. Były to straszliwe męty najostateczniejszych wyobra­
żeń nie z laty, zgładziła jo  cywilizacya i już dziś nie 
tak jes t rażący je j  koloryt; wszakże zawsze oryginalny. 
Są tu pickne* pałace gdzie mówią po francuzku , ubierają 
się w najmodniejsze s tro je ,  czytają paryzkie gazety i ro ­
manse , grają na fortepianach Erarda i jeżdżą wiedeńskie- 
mi koczami na leżących resso rach ,  i obok tak szorstkie 
indywidua, jakich wzory trudno spotkać gdzieindziej.

Odessa dla tych panów, jest że tak pow iem , słońcem 
cywilizacyi. Żyjąc p:zez nią , zmuszeni są niejako zosta­
wać w ciągłych z nią stosunkach i patrząc na świat przez 
to okienko uczą się towarzyskośei, nabywają ogłady. 0 
miodem pokoleniu nieina co mówić, to już kształci się 
wedle form współczesnych; ale nadzwyczaj śmiesznem 
jest przekształcenie się pełnoletnich. To nie jes t prostota, 
jaką widzisz w wieśniaku albo u nas w domku ubogiego 
szlachcica; je s t  to raczej mieszanina niby ogłady, niby 
dumy, niby jakichś społecznych zasad z głupotą i zupe ł­
nie przewróconem zdaniem o świecie. Uczucie dobrego 
rodu główną w tern wszystkiem gra rolę. Pod tym w zglę­
dem są oni dalsi od pojęć tegoczesnych jak planeta F ra ­
nus od słońca. Rozpalizywszy się w tej społeczności ,  tak 
ją  analizujesz: byli to ludzie ciemni i prości,  ale z za­
siedleniem stepów, sąsiadując z Odessą, pochwycili od 
niej cokolwiek z wiadomości obiegowych, postroili się 
w nie czubiasto i teraz tak się to jakoś dziwacznie zmie­
szało jedno z drugicm iż w g łow ę zajść można, chcąc 
zbadać naturę tego stanu rzeczy. Obok małej liczby w y-
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da łutów 9, tego k u ś  7 5/6. Gdyby nie opłata 
c ło  w a , cena pierwszego przypadałaby l l 1/ ,  łu ­
tów za 1 kr. Chleb razowy żarecki sprzedaje się 
po opłaceniu c ła  za 6 kr. i w aży 2  funty i 2 7 —  
2 8  łu tów , chleb nasz prudnicki lubo znacznie 
lepszy, najwięcej wszakże i prawie w yłącznie u- 
żyw any przez klasę uboższy, zw łaszcza  teraz 
gdy w dobroci niedochodzi daw nego, którego 
sław a była zasłużony, kosztuje funt około 3 3/4 
kr. tj. tamtego przypada za 1 kr. łutów 9 5/6 te­
go zaś około 8 1/ ,  łutów. Stosunek ten wypa­
dnie jeszcze większy na korzyść żareckiego chle- 
ba, zw ażyw szy, że przedaje się on w stanie czer­
stw ym , gdy tutejszy natomiast w stanie św ie-  
żym.

W  r. 1 8 4 7  kiedy płacono żyto w stosunku do 
cen dzisiejszych jak 17: 10 , a pszenicę jak 22: 
1 0 , kosztow ał w Krakowie funt chleba żytniego 
gr. 9 , a na Kazimierzu z publicznej piekarni tyl­
ko 5  gr. Porównanie to wyraźnym jest dowo­
dem przesadzonych niezmiernie kosztów produ- 
kcyi obliczanych przy układaniu cenników i bar­
dziej jeszcze przesadzonych korzyści na artykule 
codziennej potrzeby. Nie wchodzimy tu nawet 
w przypadkowe zyski piekarza kupującego zboże 
w czasach tańszych, bo to nie może iść w ra­
chubę, lubo stanowi niezmierną różnicę w rubry­
ce korzyści.

Sprzedażą chleba żareckiego zajmuje się do­
browolnie pan Mendelsohn radca miejski, który 
w r. 1 8 4 7  głów ny miał udział w kazimierskiej 
publicznej piekarni, a to za zezwoleniem D yre­
ktora kolei p. Kuczery. Gdyby w szakże ilość 
chleba jak tego sobie trzeba życzyć i co już p. 
Mendelsohn w imieniu publiczności od p. Stein- 
kellera zażądał, m iała być podwojoną lub potro­
jon ą , wówczas trudne już dziś obowiązki jakie 
na siebie p. Mendelsohn bezpłatnie przyjął prze­
chodziłyby s iły  i możność jego.

Tak więc potrzeba zamiejscowej konkurencyi, 
aby tutejszych piekarzy zniewolić do poprzesta­
wania na umiarkowanym a przecież i tak niema­
łym  z y s k u ; k o n k u ren cy a  ta  w s z a k ż e  j e s z c z e  c z u ć
się nie daje, raz z powodu zbyt małej ilości do­
wożonego pieczyw a, powtóre z powodu c ła  po­
bieranego, o którego zniesienie miejscowe w ła ­
dze w łaściw e m iały już poczynić przedstawienia, 
a poparcie zapewne ze strony w ładz krajowych, 
pomyślnych nie omieszka osiągnąć skutków, gdy  
nie pierwszy to już w monarchii przykład podo­
bnego stanu rzeczy w nadgranicznych prowin- 
cyach, a w ostatnich czasach w Tyrolu i V oral- 
bergu, gdzie oprócz odstąpienia c ła  zbożowego, 
większą jeszcze mieszkańcom przyniesiono ulgę 
przez dostarczanie na zakupno zboża i pieczywa

jątków, którzy zanieśli na te stepy ziarna prawdziwej o -  
światy i towarzyskiej oglądy, żyją tu elegancko i bogato, 
są zaraz obywatele na 10 0 ,  5 0 ,  2 5 ,  12 ,  6 ,  3 i często 
półtory duszach .—  W  Rosyi i u nas ,  ilość dusz daje 
pojęcie o fortunie obywatela; tu ponieważ ludności mało, 
więc dla dokładniejszego określenia stanu zamożności, do­
dają i ilość ziemi. Ma dusz sto (np. mówią) i 5000 dzie­
sięcin ziemi; dusz 2 i 500 dziesięcin; dusza jedna i dzie­
sięcin 1000. Kobryński powiat liczy takich obywateli 
do 800!

Elizabet jes t  wcale pięknem miastem. Rozsypany nad 
Ingułem , ozdobiony kilkoma wieżami soborów i cerkwi, 
położony na wesołój p łaszczyźnie, ma nawet ładny wi­
dok i w dnie le tn ie ,  kiedy nań patrzysz zdała , przypo­
mina kolorytem swego krajobrazu ,  widoki południowego 
nieba.

Zbliżając się do miasta wymijałem ciągle bryki, wózki 
i tarantasy chersońskich obywateli, d ługie walki czuma- 
ków wiozących na dużych swoich parowicach wszelkie 
wyroby gospodarskie na sprzedaż, całe stada bydła ,  o -  
wiec i koni. Okolice tu już s tepow e, ró w n e ,  potoczy­
ste ; po jarach widać wioski a na krańcach widnokręgu 
mogiły. Grunt tu żyzny, łany nieobejrzane, a stepy j e ­
szcze większe. Te to stepy żyją w pieśniach naszych 
ukraińskich poetów, im to dopiero właściwe to nazwisko. 
Kto niezna Ukrainy, mniema, źe cała jest stepem , tym­
czasem rzecz się ma nie tak. Cała Ukraina w dzisiej­
szych granicach gubernii kijowskiej obfituje w lasy a nad 
brzegami Tasminy, Irdynia i Rosyi ku Dnieprowi, w tak 
wielkie bory, jakich dziś nieznajdziesz na Polesiu. Czarne 
znów lasy ukraińskie, to nic piękniejszego. Zapełniają 
one głębokie jary, roztaczają cudne dąbrowy, wyciekają 
krąglakami na pola a w ich łonie mnóstwo leży sadów.

z B a w a ry i, pewną Ilość srebrnej monety, którą 
wymieniano a l p a r i  za banknoty.

Cwfesau
Z 12 czerwca.

Zostaje mi jes*o*e do pomówienia o dwóch ostatnich 
przeszkodach, nie pow alających zdaniem mojem jak nate-  
raz, na zastosowanie do Galicyi, systematu gospodarow a­
nia’ na większych posiadłościa< h gruntowych, przez ko -  
respondencyą  /«'<• austn jacką  proponowanego. Przeszko­
dami temi są : a) że kwestya służebności poddańczych na 
gruntach niegdy dworskich, nie je s t  dotąd roztrzygnietą, 
b) źe ciężar jakim zebranie funduszu indemnizacyjnego, 
większe posiadłości gruntowe kiedyś  obłoży, nie może 
być dzisiaj, ani w przybliżeniu nawet obrachowanytn.

Co do pierwszej, to jest co do przeszkody z nieroz- 
trzygnięcia kwestyi służebności płynącej: Ze służebności 
poddańcźe na gruntach dworskich, (p raw o  y>r ębu w la­
sach i p a szy  na gruntach i p astw iska ch )  nie by Ty niczym 
innym, tylko częścią dotacyi poddanego, na gruncie nie- 
o-dy dworskim osadzonego; że utrzymanie dotacyi pod­
danego, po rozwiązaniu między panem a poddanym sto­
sunku poddańczego, i utrzymanie jej na ciężar i w y łą­
czny koszt jego dawniej dziedzica i pana, który tym dzie­
dzicem i panem być przestał, byłoby przeciwnem wszel­
kim pojęciom słuszności i nie dałoby się niczem uspra­
wiedliwić; źe owszem, uchylenia tej dotacyi wymaga raz 
s łuszność,  drugi raz konieczność stworzenia d a  ludu 
wiejskiego potrzeb, którychby zaspokojenie, było dla me­
go owym bodźcem do pracy, na którym mu dotąd zbywa; 
wszystkie te punkta, rozebrane już były i wyjaśnione aż 
nadto dokładnie, w wstępnych artykułach „Czasu z r. 
1850; nowego przeto rozbioru ani wyjaśnienia me potrze­
bują- . , . . . . .

Wszakże pomimo gruntownego ich zgłębienia i wyja­
śnienia kwestya z nich p ły n ą c a . czyli służebności o któ­
rych mowa, b id ą  i w jaki sposób zniesione? lub leź u-  
trzym ane? dotąd roztrzygnietą nie jest.  Wprawdzie co 
do okręgu byłej Rzpltej krakowskiej,  kwestya wspomnio- 
na, powinna by być ile się zdaje uważaną za roztrzygnię-  
tą ,  przynajmniej w tych dobrach, w których z mocy trak­
tatu wiedeńskiego włościanie usamowolnionymi, to jes t  o -  
czynszowanymi zostali,  a zatym przynajmniej w 9/ i o ws‘ów 
okrąg krakowski składających. Z mocy bowiem paragra­
fu 13 Instrukcyi,  przez Komissyą Organizacyjną dla Ko- 
missyi włościańskiej przepisanej (In s tru k c y a  z d. 12 m ar­
ca 1816 r . j  w wszystkich dobrach skarbowych i insty­
tutowych, wówczas przez Komissyą włościańską, zramienia 
T r z e c h  D w o r ó w  p r o t e g u j ą c y c h ,  u r e g u l o w a n y c h ,  s ł u ż e b n o ­
śc i  na  g r u n ta c h  d w o r s k ic h ,  to j e s t  p r a w o  d o  w r ę b u  w l a -
sach i prawo do paszy na ścierniach ugorach i pastwis­
kach dworskich, wyraźuemi kontraktami nadania w łości­
anom gruntów w dzierżawy wieczyste, raz na zawsze u -  
chylonem i albo w wartości czynszu polrąconem, albo na­
daniem stosownych pastwisk, lub odcinków leśnych wyna- 
grodzonem zostało. Zostawiono tylko przy niektórych 
gromadach, prawo tak zwanej ściółki i zbiórki w lasach 
skarbowych i duchownych, w pew ne sta le  oznaczone dnie] 
k tóre to prawo znowu, osobną ustawą leśną należycie u -  
regulowanem zostało.

Wyjąwszy atoli dobra skarbowe i instytutowe w byłej 
Rzpltej krakowskiej,  kwestya utrzymania nadal służebno­
ści lub ich zniesienia, nie tylko w całej Galicyi, ale i 
w całej monarchii austryackiej nie jes t do dziś dnia jak

powiadam roztrzygnietą ; a lubo § 13 Instrukcyi w roku
1816 w imieniu trzech mocarstw protegujących, a zatem 
i w imieniu Austryi do uregulowania stosunków poddań- 
czych w okręgu krakowskim wydanej, jest  jak się zdaje 
za nadto poważnym w tym sporze praejudykatem, lubo 
przypuścić nie można, ażeby Rząd Ces. Austryacki, zasadę, 
której nie tylko słuszność i sprawiedliwość w r. 1816 u -  
znał,  alo która nawet w jego  imieniu wykonaną i w pra­
wo zamienioną została , żeby mówię tę samą zasadę, przy 
nowej regulacyi tych samych stosunków uchylał,  i do u -  
rcgulowania o którem m o w a , nową tamtej dyametralnie 
przeciwną przyjmował, przecież mimo wszystkiego, co za 
ostatecznem uchyleniem służebności przemawiać zdaje się, 
do uchy! nia ich takiego, trzeba koniecznie wyraźnej i 
i stanowczej decyzyi Najwyższej władzy kraju, a tej decy-  
zyi, do dziś dnia jak powiadam nie ma.

Dopóki jednak decyzya ta nie nastąpi, grunta tak zwa­
ne dworskie, przy właścicielach czyli dziedzicach niegdy 
dóbr ziemskich pozostałe ,  w żaden sposób , ani parcel-  
lowane, ani w częściowe dzierżawy puszczane być niomo- 
gą. Na przypadek albowiem utrzymania służebności, po­
dlegałyby tym słuźebnościom eo ipso  i grunta w nowe 
częściowe dzierżawy puszczone, ja k o  grun ta  dw orskie. 
Do prawa przeto użytkowania z gruntów, z którychby u -  
źytek puszczonem już był nowym dzierżawcom , za któryby 
nadto dzierżawcy c i ,  właścicielowi czynsz stały płacić 
obowiązali s ię ,  do prawa powtarzam użytkowania z ta­
kich gruntów, przychodziłaby wtedy strona  trzec ia , kon­
traktowi o dzierżawę zawartemu n ieznana, tojest p rzy­
chodziłaby gromada właścicieli w łośc ian , dawniej grom a­
dą poddańczą  b ędąca ; źe zaś w obec prawa do użytku 
z g ru n tu , przyznanego tak ie j stron ie U stawą, prawo do 
użytku z tego samego g run tu ,  dzierżawcy z m ocy u m o ­
w y  przyznane, zamieniłoby się w ża d n e ;  źe z wykona­
nia takiego prawa przyznanego na m ocy U staw y, p łynę­
łaby tylko ta nastepność, iżby żaden dzierżawca, użyt­
kujący z gruntu na m ocy um ow y , czynszu kontraktem 
na rzecz właściciela zastrzeżonego, płacić niemógł i n ie -  
p łac i ł ,  dowodzić zdaje się nie trzeba.

Dopóki przeto kwestya służebności poddańczych na 
gruntach dworskich, w ten lub ów sposób rozstrzygniętą 
nie będzie , parcellowanie większych posiadłości g run to­
wych, i gospodarowanie na nich przez puszczanie ich 
w częściowe dzierżawy, jes t proslóin niepodobieństwem.

Co do przeszkody d rugiej ,  tojest co do przeszkody 
płynącej z niepodobieństwa oznaczenia dziś ciężaru, jakim 
konieczność zebrania funduszu inndemnizacyjnego, wię­
ksze posiadłości gruntowe k iedyś  obłoży; kwestya ztąd 
płynąca je.st tak ja sn ą ,  że żadnego bliższego wyjaśnienia 
nie potrzebuje. Za niemożnością oznaczenia, choćby 
w p rz y b l iż e n iu  ty lko  c ię ż a r ó w ,  k tó ry m  g r u n t  jakowy po ­
dlega, idzie koniecznie absolutna niemożność oznaczenia 
także, czystego i  takiego gruntu dochodu, wedle które­
go dopiero czynsz z dzierżawy mógłby być ustanowio­
nym. W tym położeniu atoli znajdują się wszystkie wię­
ksze posiadłości gruntowe w Galicyi. Główne ciężary, 
jakim te posiadłości podlegają , tojest p oda tk i gruntow e, 
są wprawdzie dzisiaj pod względem swojej cyfry znane, 
i o tyle o ile są znane, na parcelle tych posiadłości, a 
zatern na dzierżawców częściowych z łatwością rozłożo­
ne być mogą. Gdyby przeto do ciężarów tych nic inne­
go pr/.ybyć liiemialo, czynsz z każdej parcelli gruntu, po 
odtrąceniu od czystego dochodu, wypadającej na takową 
parcelle kwoty podatkow ej, mógłby być z pewnością u -  
stanowionym.

Lecz do ciężarów gruntowych d ziś  istniejących, ma

Rzecz dziwna, iż te sady, zabytek lat dawniejszych, świad­
czą o troskliwszem opatrzeniu siedzib niż to ma miejsce 
dzisiaj. I więcej ludności i więcćj środków dziś jak przed 
tem , a jednakże starożytne sady pustoszeją a nowych za­
prowadzają mało. Lecz trzeba pamiętać, iż na Ukrainie 
przed laty niestarano się zakładać osad z obawy napa­
dów tatarskich i częstych wojen i Ukrainiec spędzał ży­
cie w tajemniczych fu torach, głębokich jarach, odosobnio­
ny od reszty. Jarmarki 'Ciasteczkach także
powierdzają to postrzeżenie. Chłopi zjeżdżają się na nie 
w wilię dnia jarmarkowego wieczorem; targ się zaczyna 
o św ic ie ,  a o 10 godzinie j u i  jarmark skończony i w ra­
cają do domów. Zwyczaj ten dziś niedogodny, przeszedł 
z tych czasów kiedy napady tatarskie pustoszyły te oko­
lice i hordy napadały zebranych na ta rgi ,  w nadziei po­
chwycenia większych łupów i liczniejszego jassyru.

[Cią9 dalszy nastąpi.)

Wiadomości artystyczne.

Jeden z  nieznanych dotąd polskich malarzy.
Tak dla miłośników malarstwa, jako też dla badaczy jego 

historyi w  Polsce, nieobojętnem zapewne będzie doniesienie 
o obrazie olejnym nadesłanym niedawno z Wiednia do Lwo­
w a ,  a malowanym według nań znajdującego się wyraźnego 
napisu w zeszłym wieku przez jednego z naszych ziom­
ków, o którym jako o malarzu żadna dotąd wzmianka nie 
znajduje się tak w pismach dawniejszych, jako też i w świe­
żo wyszłytn słowniku malarzy polskich p. Rastawieckiego; 
z czego wnosić należy, iż artysta ten badaczom sztuki 
krajowćj dotąd zupełnie je s t  nieznanym. Obraz ten przed­

stawia trzech nagich chłopczyków bawiących się w łanie 
dojrzałego zboża, którego właśnie żniwo rozpoczęto. Na 
obalonym snopie leży jeden chłopczyna i zda się śród 
skwaru słońca w przyjemnym śnie pogrążony; drugi na­
chyla się ku niemu i budzi g o ,  dotykając z lekka k łó -  
skiem jego twarzy. Trzeci nieco na boku stojący roz­
chyla kłosy stojącego jeszcze na pniu zboża i zdaje się 
być zajęły urywaniem kwiatka. W głębi d rzew o,  róg 
malowniczego wiejskiego oplotu i pejzażyk, niebo zdo­
bią lekkie obłoczki. U spodu napis: p in x i t  Carolus W o -  
iu c k i A. D. 1781 in  O lijsso. Tak sama treść obrazu jako 
też jego  układ, rysunek i koloryt,  i w ogóle pewien 
wdzięk we wszystkiem, miłe na widzu czynią wrażenie i 
znamionują ze wszech miar biegłego artystę. Obraz ten 
treści rodzajowej je s t  jeszcze w guście tak zwanym fla­
mandzkim, i przedstawia właściwie obraz w obrazie, ja ­
koby tenże był przylepiony do deski,  a która w istocie 
tak co do kolorytu jako i pięknego słoju tak jest natu­
ralnie i łudząco oddana, iż każdego z patrzących komu 
tu ten podstęp artystyczny niewiadomy, łatwo omylić po­
trafi. Obraz ten dostał się do Wiednia z W ęgier,  z g a -  
leryi jakiegoś tamecznego m agnata , a wraz z nim doszła 
i ta o nim wiadomość, iż jego twórca, ów malarz Karol 
W ołucki,  miał przemieszkiwać w Hiszpanii i tam jako 
słynny portrecista być głośnym. Obraz ten znajduje się 
obecnie w rękach Dra praw pana Józefa Skałkowskiego 
pod L. 288 przy ulicy W ałow ej ,  i jeżeli się niemylimy 
je s t  podobno do nabycia. Zwracamy więc na niego u -  
wagę miłośników sztuki, a badaczom jej historyi niniej- 
szem podaniem może świeżego dostarczamy wątku.
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w bliższej lub dalszej przyszłości, przybyć ciężar nowy, 
tojcst rozkład funduszu indemnizacyjnego, z funduszu 
prowincyonalnego zebrać się mającego, bo ciężar ten, 
jest jak najwyraźniej patentem indemnizacyjnym zapowie­
dzianym, Jestźe podobna, pytam się , w lakiem położeniu 
rzeczy, — rozłożyć z jakąkolwiek pewnością, na parcelle 
gruntowe, czekające je ciężary, kiedy summa ich ogólna, 
na ogół gruntów przypadająca, nie jest dotąd znaną?... 
a jeżli ciężarów takich oznaczyć nie inoźna, moźnaż py­
tam się, oznaczyć z takich parcelli dochód czysty? a tein 
samem czynsz jakikolwiek?...

Czynsz taki, ustanowiony wedle dzisiejszego znanego 
stanu ciężarów, może bardzo łalwo niewyslarczyć na po­
krycie kwoty, z rozkładu zapowiedzianego ciężaru inde- 
mnizacyjnego wynikłej, a w takiin razie, jakiż użytek 
przyniesie właścicielowi g ru n u  jego częściowa dzierża­
w a ? — w cóż się obróci nakład przez niego podjęły, na 
wybudowanie przyszłemu dzierżawcy mieszkania i innych 
budynków gospodarskich ?

Niepewność więc ciężarów,jakiemi w najbliższe przyszło­
ści każdy grunt obłożony być musi i będzie, pociąga za 
sobą niepodobieństwo ustanowienia z niego jakiegokolwiek 
czynszu, a źe bez możności ustanowienia czynszu z grun­
tu, wszelka jego dzierżawa jest niemożliwą, jest rzeczą 
jasną jak słońce.

Takie są zdaniem mojem główne przeszkody, niepozwa- 
lające jak naleraz, na zastosowanie w kraju naszym sy- 
stematu gospodarowania na większych posiadłościach grun­
towych , przez puszczanie ich w częściowe dzierżawy, 
przez Korespondencyą litografowaną austryjacka  propo­
nowanego. Czyli te przeszkody są rzeczywiste, czyli też
tylko wymarzone?  pod sąd przedewszyslkiein Kores-
pondencyi lilografowanej austryjackiej poddaję.

Wiedeń 13 czerwca.
w Dzienniki berlińskie potwierdzają wyrzeczony w o- 

statniin mym liście domysł, źe pan Bismarck-Schónhau- 
sen jedzie do Wiednia dla zmodyfikowania wyrzeczonej 
przez pana de Manteuffel na posiedzeniu 7 b. m. decyzyi. 
Prusy niechcą wojny, ale niechcą i pokoju. Stan ciągłych 
negocyaeyj, protokułów, rozpraw, oświadczeń, jest ide­
ałem polityki gabinetu berlińskiego. Co od trzech lat 
Prusy na dopięcie i uświęceuie tego ideału zrobiły, wy­
starczyłoby na obalenie i zniszczenie potężniejszej niż tej, 
którą geniusz Fryderyka W. zostawił po sobie budowy. 
Że Prusy próby le wytrzymały, to stosunkom ogólnym 
Etiropy podziękować winny. Ale zapytajmy sumiennie, 
czy niestraciły na powadzę, na godności i na wpływie, 
jaki posiadały dawniej zwłaszcza w Niemczech? Zapy­
tajmy, czy świat ma w polityce Prus toż samo co da­
wniej zaufanie? Zapytajmy, jak stoi w opinii publicznej 
ich dyploinacya? Owóż są to skaiby równie wielkie i 
drogie, ja k  w o js k o ,  fo r te c e  lub  ro z c ią g ło ś ć  g ra n ic . M ar­
notrawić, psuć, niszczyć te skarby, i dla czego? Dla 
próżnej ambicyi, dla źle obrachowanej durny, dla f łszy- 
wych aspiracyj do wielkości! Po cesarstwie, po unii, po 
wszystkich owych politycznych eksperymentach, z któ­
rych się dziś już i w Berlinie śmieją, pozostawała Prusom 
jedyna dźwignienia zeszwankowanej powagi, droga Zoll- 
vereinu. Patrzmy, co na tej drodzę i rosy zrobiły? Patrz- 
my, gdzie zaszły i j**̂  s^°j^ względem całego Związku ? 
Czas zreorganizowania Zollvereinu się zbliża. Czy Prusy 
oświadczywszy wprawdzie pro form a, źe z niego wystę­
pują, potrafią teraz w nim pozostać? Czy Saksonia, Ba- 
warya, Hessya, Wirtemberg, Baden nieprzewaźą stanow­
czym głosem za projektami Austryi? Czy Prusy nieode- 
broły już w tój mierze dobitnych ostrzeżeń? Pora, by 
korzystać, gdyż wkrótce będzie zupełnie zapóźno.

Obstaję jak widzicie przy tym sposobie widzenia, gdyż 
wiem, że jest sposobem widzenia tutejszego gabinetu, i 
Łe tu nic się z niego nieustąpi.

Kłótnie paryzkich dzienników z rządem, złe tu robią 
wrażenie. Pan de la Cour jeszcze niewrócił.

Książę Petrulla poseł neapolitański znajduje się teraz 
w Palermo, i wróci tu dopiero w przyszłym miesiącu.

Przegląd PdStfofny,
Król pruski opuścił już Wrocław udając się na kilka 

dni do jednego z zamków swoich na Szląsku, dokąd 
przybyła królowa bawarska. 20go b. m. odjedzie nad Ren 
i po drodze odwiedzi cesarzową rossyjską.

Po odrzuceniu na radzie ministrów projektu aby o r d y - ; 
nacye gminną dla wsi sześciu prowincyj wschodnich oktro- 
jować ordynacyę już istniejącą mają zawiesić, a wpro­
wadzenie nowćj odroczyć do zebrania się izb. Co do or-  
dynacyi powialor ej, rząd wysłucha uprzednio opinii zgro­
madzeń prowincyonalnych.

Sprawa między rządem hannowerskun a stanem rycer­
skim została już rozstrzygniętą- Rząd złożył deklaracyę 
swoją w komissyi rozjemczej ustanowionej dla wzajemnego 
porozumienia się. W deklaracyi tej odrzuca stanowczo 
wszystkie żądania szlachty i upiera się przy tein, aby 
wszyscy więksi właściciele ziemscy bez względu na szla­
checki lub nieszlachecki tytuł dóbr ich, składali stany
prowincyonalne.

—• Z Francyi niewiele mamy dzisiaj do doniesienia. 
Sprawa Constifutionnela poszła już w zapomnienie, a nic 
nowego nie zajęło publicznej uw»gi. Ciało prawodawcze 
odbyło wprawdzie w piątek posiedzenie, ale tylko kilkuminu­
towe , Rada stanu takie miała sessyą pod przewodnictwem

księcia prezydenta, której przedmiotem była dyskussya 
nad ustawą gminną i departamentową, ale całymrezultatem 
obrad było porzucenie dotyczącego projektu do prawa. 
Sprawa konfliktu władz w procesie o konfiskatę dóbr or­
leańskich, z powodu słabości sprawozdawcy została na 
kilka dni odroczona.

—  Telegr. depesza z Aten 8go czerwca donosi: Za­
konnik Chrystofor nie przestaje podburzać mieszkańców 
Mainos i fanatyzować ich. Adjutant królewski Ko'okotronis 
udał się tamże z wojskiem \ zdatnym kaznodzieją. Zara­
zem synod grecki rzucił klątwę na Chrystofora, który 
ścigany wojskiem schronił sję Messenii. Korweta wo­
jenna strzeże brzegów. Zdaje się źe wzburzenie w Mainos 
jeszcze nie ustąpiło, mianowicie między kobietami które 
są najbardziej zapalone. Kompania artyleryi z dwoma dzia­
łami wysłaną tam niedawno została.

P re sse  p isze : Dowiadujemy się z pew negcL źród ła ,  
że  dy rekeya  kolei po-rnocnej z a w a r ł a  umowę z b ra ­
cią Klein znanymi przedsiębiorcami budow y kolei, o 
w yprow adzen ie  linii kolei do Oświecima, a to za p e ­
wnia doskonałość roboty i punktualność w  je j  w y ­
kończeniu. W ła ś c iw a  jednak  korzyść z obrotu w te ­
dy się dopiero pocznie, kiedy z jednej strony O św ię­
cim po łączony będzie ju ż  z koleją K ra k o w s k o -M y -  
s ło w ick ą ,  z drugiej zaś  strony stanie rząd o w a  kolej 
od K rakow a  do Bochni. Póki do tego nie przy jdzie ,  
w ozy ład o w n e  będą m usia ły  nadstaw iać  blisko dwie 
mile drogi od O św iecim a, żeby  się dostać na wielki 
gościniec w iodący do Bochni i L w ow a. Tym sposo ­
bem zniw eczoną b y łab y  oczywiście korzyść  dla p rze ­
sy łk i  tow arów , j kaby p o w s ta ła  w skutku dalszej 
budowy kclei północnej. Nie ulega w sz a k ż e  w ątp li­
wości, że W ysok i Kząd nie pominie tej okoliczności, 
i w interesie dochodów w łasn e j  kolei, tę linię p o łą ­
czenia pod szczególną weźmie uwagę.

W ie d e ń  1 4  cze rw ca .  D. 1 2  b. m. w południe  N P an  
p r z e p ły n ą ł  C issę na s ta tku  parowym z Czongradu  do 
^zen te s ,  a  p ie rw szy  to ra z  tow arzy s tw o  żeglugi p a ­
rowej na Dunaju miało za szczy t  w ieść  na sta tku  sw o ­
im N Pana.

Z  P esz tu  wrócili j u ż  fzm. H e ss ,  jen. j a z d y  hr. F a l -  
kenhain i fmp. Kellner, zaś  z W a rs z a w y  fmp. hr. Clam, 
je n e ra ło w ie  hr. Montenuovo, Thun i S te rn b e rg ,  hr. 
Mennsdorff p o se ł  p rzy  dw orze  rosy jsk im , pu łkow nik  
książę Holsztyński i inni oficerowie, k tórzy  czas  nie­
jak i tam bawili.

— G a z. B e r n e ń s k a  donosi z W ie d n ia ,  że  R ada  
pańs tw a  stanow czo o św iad czy ła  się na jednem z o- 
statnich posiedzeń sw o ich ,  za  utrzymaniem n o ta ry a -
tów, w szak że  niewiadomo z; jakiemi mody fikacyami. 
Rów nież  kodeks postępow ania  karnego ma być nowo 
w krotce zap row adzony  i zasad y  jego  już są  ustano­
wione; p rokuratorow ie mają być utrzymani.

— Z n ó w  61 rodzin chrześc iańskich  z Bnśnii u sz ło  
na te r ry torium aus tryack ie ,  część  ich d o s ta ła  się do 
Prosecznego-kam ien ia  w  okręgu Ogulińskiego pułku , 
druga  do Z aw ali i  w Oltochańskim pułku . W ic e -ż u -  
państw a  K arls tadzk ie ,  Ja sk ań sk io  i 81uińskie w z ię ły  
tych w ychodźców  między siebie. L is ty  n a d esż łe  
z Turcyi donoszą, że  Juk icz  W'yw-ieziony z o s t s ł  do 
Carogrodu.

— G a ze ta  T r y e s ts k a  donosi,  że  ja k iś  zagran iczny  
dom handlowy zap ro jek to w ał  p, ministrowi handlu , 
aby postanowić dla W iednia  <iwa roczne w alne targi 
tuż p rzed  lipskiem i, i u trzymuje, £e p |an ten uje bę­
dzie odrzucony. Głównym w arunkiem  by łoby  uwol­
nienie to w arów  od c ła  i w ypro w ad zan ie  n iesp rze -  
danych.

—  U trzym ują ,  że r z ą d  rosyjski zam ierza  w  kilku 
pogranicznych punktach od A us try i ,  osadzić  konsulów 
handlowych.

K r ó l e s t w o  1‘ o l s k i e .
W a r s z a w a  1 3  czerwca. W c z o ra j  o godz. 9te j 

rano, N ajjaśn ie jszy  P an  opuścił  W a r s z a w ę ,  udając 
się w tow arzy s tw ie  JO- ff^yB arsza łka  księcia w a r ­
szaw sk iego , namiestnika K ró le s tw a ,  do N ow ogieor-  
g iew ska.

W  orszaku  J .  C. K-M ości, znajdow ali  s ię :  hrabia 
O r łó w ,  j e n e r a ł - a d j u t a n t  J- C. K. M ośc i ,  i le jb -m e- 
dyk , rad ca  stanu Kareł.

Tegoż dnia o godzinie lO tej rano , J .  K. W .  książę 
F ry d e ry k  Karol pruski, *ovva rzy s tw ie  pułkow nika  
W o łk o w ,  fligel-adjutanta J- C. M ośc i ,  u d a ł  się ko­
le ją  że lazną  za  granicę. •'e(*nocześnie w y je c h a ł  ta k ­
że "cały orszak zagranie*ny c"  g o ś c i ,  a mianowicie: 
adjutanci J .  K. W ysokości, porucznik v. Griiter i pod­
porucznik v. K ozel;  niemmej p u łkow nik  Arnim; ro t­
mistrz w ojsk  pruskich v. B eum ann , i h rabiow ie po­
rucznicy: v. l )e r-G reben  *8zy> v. D er-G reben  2gi; 
podporucznicy: książę v. ^ a*m-^ a ln i ,  y. U n g e r ,  ba­
ron v. Scholei i v /K ru s ik .

Z  baw iącego  zaś  orszaku N ajjaśn ie jszego  M onar­
chy, znakomite osoby, j * ^ ° • i ene*'ałowie-adjutanci 
J .  C. K. M o ś c i : hrabia A dlerberg ,  j h rab ia  Adam 
R zew usk i;  j e n e ra ł -m a jo r  książę  M enszykow , oraz 
fligel-adjutant pu łkow nik hrabia  O r łó w ,  i pułkownik 
w ojsk  pruskich hrabia  Mu“s t e r ; niemniej rz. r*d. st. 
P e y k e r ,  z a rz ą d za ją c y  wojenną kance la ryą  J .  C. K.

M ośc i ,  i u rzędn icy  te jże  kancelaryi, udali się do P e ­
tersburga. 1

W czora j o god*. l i t e j  w ieczorem , J O .  feldm ar­
sz a łe k  książę  w a r s z a w s k i ,  namiestnik K ró les tw a ,  
pow róc ił  do W a rs z a w y .

— W yrokiem polowego audy toryatu ,  p rzez JO . j e n e -  
ra ła - fe ld m arsz a łk a ,  g łów n ie  dow odzącego  armią czyn ­
n ą ,  księcia w arszaw sk iego , hr. P a sk ie w irz a  E r y -  
w ańskiego , na d. 21 marca (v .  s . )  r. b. konfirmowa- 
nym, za  p rze s tęp s tw a  polityczne na k a rę  konfiskaty 
majątku skazane  z o s ta ły  następujące osoby: 1 )  M a ­
ksymilian syn Ja k ó b a  Cybulski, zastępca w ójta  gm i- 
u.y. “ ‘o rkow a w  powiecie M iechowskim gub. R adom ­
skie j ;  2 )  Ilpó ian  P r a c k i , b. rza  Izca i wójt gminy 
K rzeszow ice ;  3 )  K saw ery  J a n is z e w s k i ,  b. ekonom 
dobr S k rz e sz o w ic a ;  4 )  J a n  M iku łow sk i,  b. ekonom 
w dobrai h S k r z e s z o w ic e ; 5 )  Z ygm unt Jo rd an  b. 
fą je rw erk ie r  4  kl. konnej lekkiej 3  bateryi 2 ś j  kon­
nej arty leryjskiej  brygady: 6 )  E razm  F id zy ń sk i ,  b. 
ekonom w dobrach Disiaduszycach.

O byw atele  zp row i ncyi zaczy n a ja  już p rzybyw ać  
do W a rs z a w y ,  na ja rm a rk  na w e łn ę  i wyścigi konne.

(K .  W . )
D a n i  a.

Dzienniki niemieckie podają  treść  postanowienia  
królewskiego z dnia 6  c z e rw c a ,  na mocy którego 
w szys tk ie  d ług i zaciągnięte  przez  rząd  księstw  duń­
sko-niemieckich w  czasie  oderw ania  się takow ych od 
Danii,  uznane z o s ta ły  jak o  żadne i nie by łe ,  jak  nie­
mniej przym usowe kontrybucve i przym usow e po­
życzki z wyjątkiem 4 ' / s mil. marek sreb rn y ch ,  które 
puszczone b y ły  w obieg w formie bezprocentow ych 
sz lezw ieko-holsz tyńskich  biletów kasow ych. Summa 
c a ła  tych pożyczek  wynosi blisko 1 2  mil. marek. 
Prócz  tego w la tach 1 8 4 8  do 1 8 5 0  ściągnięto p rz y ­
musowych datków  na koszta wojny blisko 9  mil. ma­
r e k ,  z których blisko 7  mil. nie zo<tało zw róconych. 
Z  tych 12  mil. przym usowej pożyczki p rzy p ad a  na 
Sz lezw ik  p rzesz ło  2 ,  a  re sz ta  na Holsztyn. Inne ro z ­
porządzenie królewskie nakazu je  puryfikacyę u rzę ­
dników; z pomiędzy profesorów  uniw ersy te tu  w Kiel 
najzdatniejsi zos taną  usunięci jako skompromito­
wani.

S t r a tę  z powodu zniesionych d łu g ó w ,  najmocniej 
u c z u ł  H am burg ,  g d z i<: najw ięcej znajduje  się obli—
gacyj-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 Czerwca. Piszą nam z pasu przecznic od u- 

licy Żydowskiej ku plantacyom bieżącego: „Wczoraj punkt o 
godzinie 6<tj z południa, przez przecznice ulic Sławkowskiej, 
św. .Tana, Floryańskićj i Szpitalnej, przejechała beczka z wo- 
dą , i lubo w wigilią tego dnia obfity deszcz padał, skropiła 
je jak niemożna lepiej. Mieszkańcy domów przyległych, zdzi­
wieni słusznie tak nadzwyczajnym na ich ulicy gościem, bo od 
czasów niepamiętnych, na ulicach o których mowa, nietylko 
woda, ale co więcej, żadna miotła niepostała, mieszkańcy więc 
c' i wyglądali do późnćj nocy z okien, jakiego nadzwyczajnego 
przejazdu lub przechodu, bo przypuścić niemogli, iżby tak nad­
zwyczajna ceremonia, dla ich tylko wygody podjętą być miała. 
Oczekiwania ich atoli były nadaremne. Do póżnćj nocy nikt 
tamtędy ani nie przejeżdżał, ani nie przechodził. Zdaje się, 
że skropienie wodą przecznic o których mowa, podziękować na­
leży przyjętćj przez dyrygującego beczką z wodą zasadzie, a- 
ieby dla zapobieżenia zazdrości, każda z ulic Krakowskich, 
raz przynajmniej tego lata była wodą skropiona. Otóż wczoraj 
wypadła kolej na nasze przecznice, i temu też przypisać nale­
ży nadzwyczajne widowisko, którego o godzinie 6ćj z południa 
byliśmy świadkami. „

— Po całomiesięcznćj skwamćj poszusze, przechodzą od dni 
kilku deszcze, po parę i więcśj godzin trwające, zarówno u- 
pragnione dla wiejskich gospodarzy, jak i dla mieszczan, prze­
rażonych wzrastającą ciągle drogością pierwszych do życia potrzeb. 
Trzeba się spodziewać, że ta zmiana atmosfery błogi wpływ 
wywrze na wiośniane zasiewy, i źe nasi pp. korespondenci han­
dlowi , którzy od niejakiego czasu, może z rozpaczy umilkli, 
obudzą się przecie z długiego letargu, i nadeślą nam swoje o 
przyszłych urodzajach spostrzeżenia, które w tak wysokim sto­
pniu kraj nasz cały obchodzą.

— Znany cukiernik paryzki Boissier, usuwa się od przemy­
słowego zawodu, z 100,000 franków rocznego dochodu, a za 
samą firmę swoją wraz z zasobem cukierni wartującym około 
100,000 franków, otrzymał pół miliona. Tyle więc warte imie 
cukiernika!

—- Dziennik frankfurtski donosi, że sławny chemik Liebig, 
otrzymał katedrę chemii w Miinchen, pod warunkami przez sie­
bie postanowionemi, a mianowicie 5000 złr. (bawarskich) rocz- 
nćj płacy, 1000 zlr. gwarantowanych opłat kolegialnych, 1500 
złr. na przerobienie dzisiejszego laboratoryum na mieszkanie dla 
niego bezpłatne, wybudowanie nowego laboratoryum w przyty­
kającym do dawnego ogrodzie, wedle planu jego, i 2000 złr. 
rocznie na doświadczenia chemiczne.

W przystani Kaletańskićj osobliwe uczyniono odkrycie ar­
cheologiczne ; nie są to ani starożytne posągi, rzeźby lub pie­
niądze , ale zupełnie nowego rodzaju historyczne pamiątki, to 
jest przeszło 1000 par małych, wytwomćj roboty trzewików 
damskich, noszących nazwę a la poulaine, których epoka sięga 
czasów Karola ligo, tojest pierwszćj połowy l5go wieku. Ar­
cheologowie głowy sobie suszą, zkądby w mury wybrzeża przy*
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s ta ń  c h ro n ią c e g o ,  d o s ta ł  się t e n  s ta roży tny  z a b y te k ,  i zaraz  
w noszą , źe m usiał się t a m  rozbić o k rę t ,  k tó ry  t e n  ł a d u n e k  
m o d y  wiózł do A n g l i i , i z a raz  napisano ro zp ra w ę  o  h a n d lu  
trzew ikam i z A n g l i ą  w  średn ich  wiekach. Z d a je  się wszakże,  
ż e  g d y  p o r t  l icznym  u le g ł  ju ż  zm ia n o m ,  m oże  zam urow ano  tam  
k ied y ś  k r a m  szewski,  k tó ry  t e raz  dop ićro  b o g a c tw a  swoje odsłon i ł .

d o  * r a k o w a  od dnia 14go do 15 c z e r w c a :  — 
Z u b r z y c k i  Julian z W adowic.  Bogusz Eugen iusz  z L ubasz .  Hein-  
pel A n g u s t ,  Hempel Adolf  z R osyi.  M ichałowski Adam z Polski. 
I Ia r tm in n  Anna, guw e rnan tka ,  z W adow ic .  Bobrowska Maryn z P r a ­
gi. Hr. Stadnicki E u s ta c h y  z B a łe j .  G rabow ska  Olimpia, Hr. D e-  
s z '  r t  E u g e n . . Biizer Antoni ze Lw ow a. G allavaid in  J a n  z P a r j ż u .

W y je c h a li:  Doroaszewska W a le r y a  do T arn o w a .  Homoluoz do 
Bochni. W iunicki  S ew ery n  da Bilska. Hartu ann Anna do Podgórza.  
Ga^eiki Antoni do T a rn o w a .  Z a le w sk a  Kamilla do Grodkowie. J a ­
kubowicz P jó tr  do Wiednia. Szlubowski Fel iks  do W r o c ła w ia .  K r a ­
in ki W ik to r  d> Ems. T o m ic k a  Kornela do Karlsbadu. M orgenbesser  
Ja u  do Gratzu.

ifł 9*

K r a k ó w  15 czerw ca .  Des czc od kilku dni obfitsze obudziły  na 
nowo nadzieje  s t rw ożonych  rolników i w p ły n ę ły  na zniżenie cen 
zboza ;  przy tem  ogromne re n y  przedparutygodniow e w ' g n a ł y  z tar*  
gu tu te jszego zam iejscowych kupujących,  k tó rzy  rzucili  sie na t a r ­
gi sz ią sk ic  i miejscowi tylko skupyw ali .  Usposobi, nie przeto było 
s ła b e ,  mianowicie poczat owo, dopiero ku połudn iow i,  k  edy w ł a ­
ściciele zboża t rzym ali  się, zaczęto p rzystępow ać  do kupna,  w szakże  
nie dawano Już cea daw nych , owszem od zeszło tygodn iow ych  p ł a ­
cono niżej do 37 k r .  na korcu. Ze zwiezionych 3 ( 0 0  korcy  sp rze ­
dano n o ł - w e ,  najpiękniejsze w szakże  ż ) to  i pszenica zna jd o w a ły  
obetnie kupca, pierwsze  aż  do 10 '/a i ł 0 3/4 z ł r . ,  d i n ę e d i l l ,  l l ł/4, 
I I 1/ .  * ł r *« poślednie jsze ga tunki o 30 kr. n żej j a k  na zesz łym  
ta rgu .  Jęczm ień  sz e d ł  s ł a b o ,  p łacony  od 7 3.4 d«> 8 ' / a z ł r .  Owies i 
rych l ik  u t r z y m a ły  s ę  z trudnością  przy  dawnej cenie;  j a g ł y  sp a ­
d ły  na 15, 15'/^. 15* 4 s ł r . ,  kiedy w e  sz ły m  tygodniu można było  
je  zbyć aż do 17 l/% z ł r .  G rorh  również n iem iał  popytu, sp rzeda ­
wany' po 0 y 4, 9 y# , a  bardzo piękny po 10 z ł r .  Nadto przed party 
tygodniami s/.ł.i sp rzedaż  na podkupywanic p e r  cum plau t. d ó ś  zaś 
z ld to -dn iow em i terminami w y p ła ty  od umów na p rz y sz ło ś ć  *.>t»zv- 
m yw ańo  się W  obco tego zn rżenia s ę ren  zbożowych na dz is ie j ­
szym  targu* miejskim znaczn e poakoczy ły  ceny krup, maki i c h k -  
b a ,  9 . sn  niemi oczyw iście  w s z y s t k r h  a r ty k u łó w  żywność*. T a rg  
b y d ła  i kom nic z a s łu g u je  na wspomnienie.

W rocław  14 czerw ca .  Dowóz zb ż i  bardzo m a ły ,  pszenica 59 
do 70, żyto 00 — 6 9 ,  j ę c m  rń 5 3 —5 6 .  owies 3 0 - 3 1 .  g roch  60 do 
67 sgr .  Koniczyna b ia ła  7 — 12 tal. S p iry tus  11 tal. Olej rzepakow y  
ż a d t j a  9 %  tal .

C a ły  h indel r z u c i ł  się ku Górnemu S z l^ sk o w i ,  w Nis*io c a ły  
t a r g  rozebrali  kupcy z A us try i .  Ceny od w roo ław sk ioh  w y ższe  o
1 - 2  sgr .

G d a ń s k  11 czerwca.  I znowu nic pomyślniejszego czytelnikom 
naszym z poczt angie lskich  donieść niemożemy. W  06 tat* i ponie­
dz ia łek  dla wielkiego deszczu sprzeda jący  podnieśli ż ąd an ia ,  ale 
kupcy podwyższenia p rzy jąć  niechcieli i t a r g  się odbył  bez żadnej 
w notowaniach  zmiany.

Pola w  Anglii moja s tać  bardzo p ięknie, może zanadto b u jn ie ; 
n ieprzy jazne wiec w a r n i k i  tem pera tu ry  w ła ś n ie  dla tego meg^ 
w i e l k i e  szkody p rz y n ie ść ,  a że w iosna b y ła  so c h a ,  lęka ją  się p o ­
w s z e c h n i e  m o k r e g o  l a t a .

W  ostatnim tygodniu dowieziono do L o n d y n u :
pszenicy jęczm. o w sa  bobo ig r .  sien i.

In.i rzep.
z k ra ju  kw ar .  7,099 1,175 16,160 — „
r. z ag r .  „ 6.070 5 ,696 12,985 — 11,865

N i t » r g . c h  prowincyonatnyoh angielsk ich  podług  obfitości dowo­
zów. w dziano m a le  fluittuacye cen, a tylko w (Edynburgu 1 p e łn y  
rievling pszenica na k w ar te rzo  się podniosła.

W e P ra n cy i  w' obec dobrze p rzedstaw ia jącego  się zboża w polo, 
ceny dozn a ły  m ałego  zniżenia.

Hol n dya ,  Bolgią. H am burg ,  o raz  w szystk ie  cxportaoyjne place, 
r  gulująe s ię  w d łu g  pozyoyi t . r g ó w  an g ie lsk ic h ,  p r z e d s ta w ia ły  
obraz zupełnego o t rę tw ien ia ,  i ceny  albo się uchy l i ły ,  nlbo ku u -  
chyleuiu o k a z y w a ły  dążność.

N r  nasze j  g ie łdz ie  nu jw iększa  s ta g n a c y a ,  a naw et  ze  s trony k u ­
pu jących  obawa w ejśc ia  w interes, a  kto c h c ia ł  zdecydow ać s p rz e ­
daż*. mus’a ł  sie poddać s tanow czem u zniżeniu ,  k tóre  tein bardziej  
z d aw a ło  się uciąż liw em , że ceny w a rsz a w sk ie  ustal ł y  się wyże. 
od angielskich , oo jent  w yw rotoem  w handlu z jawiskiem i co nu -  
turalu ie  chwilowo tylko o t rzym ać  sie m oże .  bo gdyby m a ła  część 
sp ław ionego  W i s ł a  zboża b y ła  z o s ta ła  w k ra ju .  toby ju ż  sprzedaż  
r t  ł .  sie n iepodobną . a ceny s p a d ły b y  w sposób p rze raża jący .

C a ł^ ty g  dniowy gdański  obret w y n o s i ł  pszeniey ł a s z tó w  259, 
ży ta  3 1 .  jęczm ienia  5 4.

Jeżeli  pszenica zniżenia d o z n a ł a ,  to żyto je szcze  bardzićj udc-  
rzooćui b y ło ,  bo od doi lOciu zn iży ło  się o 50 gnid. na łaszc ic ,  
w sk  ( e t  uosdku na bsr l iń ik ie j  i “ze cc ińA ić j  giełdzie .

Od osiatn iego piątku mieliśmy kilka godzin d ć s z c z u . a pola p i -  
t rzobo ja  wilgom. Pszenice w polach zdaje  się nie d o zn a ły  szkody. 
N a  obi źcdao.ść ż y ta  powszechne zachodzą s k a r g i , j a r z y n y  i ł ą k i  
bardzo s ła b o  stoją .

wagi hol.  gold, prusk.P łacono  za  ł a s z t  

Pszen icy  św ieżćj  .

Ż y ta
Jęczm ienia

mąki 
cent. 

23,586 
23 341

korzec  wnrsz .  
z ł .  gr .  z ł .  gr. 
27 2 30  25 
30  25 32  10
22 16 23 9
 19 92

. . od 126 do 129 od 360 do 489
„ 130 „ 133 „ 410 „ 430

. . „ 119 „ 123 „ 300 „ 310

. . - ,  107 , - ,  265
Na 18 berl inkach.  8 g a la rach ,  85 t r a tw a c h  w esz ło  na wodę pru­

sk ą  881 ł a s z tó w  pszenicy, 3 3 ' j ,  ł .  ży ta ,  213 cent. potażu. 17 cent.
konopi. 23 kopy obręczy, 28 cent.  skó rek  jagn ięcych ,  23 ,877 belek 
su row ych ,  60 belek dębowych, “ 89 o k rąg laków  dębowych, 139 ł a ­
sz tów  b a l i . 77 kep i 93 ł a s z ty  klepki pipówki.

W y so k o ść  wody w  Toruniu 3 stopy 5 cali.
K u rsa  e a m ia n :Lon d y n  2 9 4 1/( . H am burg  45 V4. Am sterdam  102 %, 

W a r s z a w a  96 +
M a k o w s k i ,  K e n d z . i o r  &  Comp.

Kurs papierśw publicznych i plenimy.
’ ; i/    i.idAciidcfini! * dnia 15  dsertoen. Hats

1939 r, uaS&tl. M W / , . — n -  ~  L ondyn  ««
P a ry ż  l i i '/ ..  -  Akoyo B u n k ^ Ą  1362^ -  Akayo kniei j 

1...J# •! 1555 P o ż y c s k a  z r .  1851 .ii- A. 95 /,„. 0 .1 0 5  / , , .
k r a k o w s k i  16 czerw ca.  B anknoty  S 6 3/, -  Procki k u ra n t  j
/.. — L a p w y V ly  ces. 34 ę r . 1 2  i 31 g r .  15 -  s r .  1 0 0 . -  
\ t v  19 z ip .  jt". 25. — L is ty  z a s ta w n e  Kroi, Pola. * kupon. ■ 
— L is ty  nest , g n lis . z kupon, i ą d a j ą  66. — 6 ą ją  8 5 1/,. — 
,io. b ta re  1 0 2 ' 2 n ew e 103 ‘/ , .

f ł n r s  w f ł d a A s k f  i  i i ' 14 czerwca -- l^ e lk l i^ ’ 9 5 l3jg. — 'o w e .  
oożyęnkr 8 6 5,s . — Ak "»n B arbn  362 Aknyr Kole'

i 09 *, °ć  z ło ta  7 3 ,  od s re b ra  O1/,
K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 14 czerwca. Banknoty  aus tryack ie  8 ’ '/»• 

L is ty  zas taw ne  poznan. 104s/6. nowe 96 V6. — L is ty  zas taw ne Król. 
Polsk. 9 7 1 , .  — Akoye kolei Żelazn. K r» k .-g ó rn o -sz lą s .  8 7 ' 6. 

t Pft1 ..
- I

PoLki  k u ran t

M i J i ' h S

(9 9 8 )

W  Sokołow ie  obw. Rzeszow skim  s ą  do sprzedan ia  każdej  chwili

9 5  w o ł ó w  o p a s o w y c h
o cenie można s e doviediUPC u w faśc ie ie la  tychże  na fo lw arku  
w T r z. bimro. C (9 5 7  5 - 7 )

Po tmtaajesrGDWERN ANTKA
menck, posiadujaca d** • 11 *----  1-----* •*■»«“ • nnn»»łk
n i  t .. .  „ .. i . :  s 7

Ę&UWŁ47

n . 3117 U m i e s z c z e n i e
SĘDZIA C. K. TRYBUNAŁU  

Miasta Krakowa i Jego Okręgu
kom isarz  upadłości handlu s ta rozak .

N y m c l t c  H i r s c l i  W a c h t l a .
W  wykonaniu  a r t .  40 K. H. Księgi III. w z y w a  wierzycieli  upa­

dłego handlu s ta ro zak ,  Sym he Hirsuh W a c h t l a , a  mianowicie: 
1 )  Józ e fa  B.iseh.in i syna . 2 )  Józefa  W in te ra .  3 )  J .  Kuchsa s y ­
nów. 4 )  J .  A. Uolil teina.  5 )  j , „ t  Banka. 6 )  A. Uillera. 7)  V . 
Sclim itt i .  8) Braci Neumann. 9 )  \ , Pappenheiiu*. 1(0  J ż z e fa  Pflr-  
sta .  I I )  P io tra  S.mon tt;«. 12) J. »|. S. limitu sukcesgorów. 13) A. 
K u n k e ia .  14) R r n s t i  J u - t a .  15) A d . l f a  H irsrh l" i 'a  i syn r .  16) 
J a n a  E n gc lhn ida  17) 91 HirscMera i syna .  18) Kilipa Keohnera. 
19) Józi f i  Mu .ero. 2 0 )  31ax. Kohna i syna .  P a rąu  era
K at t“n. 2 )  8 .  8 .  Pu tzke-a .  2 3 )  Moritzc. S o h w a rc a  w Wiedniu i 
2 4 )  Heinricha Kaf  ę w Briinn z a m ie s z k a ły c h ,  ażeby się w dniu 
22 c ze rw ca  b. r. o godzinie 3  z południa w sali  audyency onalnej 
c. k. T ry b u n a łu  w ydz ia łu  I przed de legowanym  sędzią  •  
rzem upadłości  s t a n  iii, i stosownie do a r t  44 hod. hand, księgi III 
potrójna listę potrzebnej l is ty  syndyków ty m czasow ych  od w ^boiu  
c. k. T ry b u n a łu  z a w is ły c h ,  z łożyli .

K rak ó w  14 m a ja  i8.'/J r. ( J )  T o m a s z  C zec .

I n s c r a t y

OBICIA M O JO V 1

k tóraby  so l i  
do b óra Admi
mocye,

do dwóch
______   .m fo d y c h p a -

lub t rzy  jeży k i  i nauai początkowe. Osoba, 
ż y c z y ła  takow ego  umieszczenia,  r aczy  sie z g ł - s i ć  

tracy i  C z a s u ,  gdzie bliższe odbierze i r f o r  •
( 1 0 4 3 - 2 - 3 )

p o tB 'x e l ia iy  p i s a r z ,
k tó ryby  pięknie i w yraźnie  p isa ł  do przepienria  i n inunkryptu  nie­
mieckiego na wien d » cy rk u łu  B orhcńnk iego , życzae.y mi bic tego 
zf t t rudn ien ia , zochee się dowirj/. jp^ 0 v-nrunkneh W  kam ien icy  
w R ynku  pod N. 338 u pana P ią tkowski g» na d. la. ( 1 0 5 8 - 2 - 3 )

VVr drodze z J a s i a  do Krosna zgub nna z o s ta ła  z wozu poczto­
wego między innemi rzeczami I ’ O I H ’S S E K A  Im fiow ana ,  pąso­
wym saiianem podszyta (n iew ynelinna).  l i tuby ta k o w a  oddał  na 
pocztę w K rośnie ,  odbierze ^  W A i \  I i i .  S i .  I l U g ' l ' O d y .

(1 0 5 5 —3 )

Browar piwny w H rabstw ie  Te oczy ń ‘kie.u 
we wsi Tenczynkii  w d y ­
s trykc ie  Krzeszowickim je s t

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a  o d  1  l i p c a  l i .  r .
chęć m ający ,  r , g ł o s z ą  się w dniu 21 b. m. c ze rw ca  dla obejrzenia 
za k ład u  i dowiedzenia się o k o n d y c ja c h  na miejsc o. (1057  2 - 3 )

( 1 0 3 4 ) ( 2 - 3 )

K sięg a rn ia  Ju liu sza  W ild ta
w Krakowie, zobowiązuj? H f  we*elkie zamówieniu n a  o h i e i u  
| C O k o j d w e  w ja k  na jk ró tszym  czasie  uskuteczniać .  Próby tychże  
zobaczyć można kaźd go cza^u w jego  ks ięgarni .

SIERPIŃSKI Z SYNEM & GomP
k r a w i e c  m ę s k i ,

im a z a s z c z y t  donieść S za n o w n ej  Publiczności, i  

iż e  za o p a tr z y w sz y  swój s k ła d  w liczny za p a s;
! sukien m ęskich w e d łu g  najnowszej inody z a -  

^ g ra n iczn ej  —  w sz e lk ie g o  rodzaju i gatunku —
tak z  w ła s n e j  pracowni jako i z zagran icy  

jsprow adzonych  —  p r z e d s ię w z ią ł  w  tym roku; 
|d la  dogodności S za n o w n ej  Publicznośc i w o d -  
jdaleniu od stolicy kraju n a sz e g o  m ieszkającej,
| z  c a ły m  tym zapasem  sukien męskich przybyć  i  

j na jarmark do U ła s z k o w ie c  w  pierwszych dniach 
^  lipca b. r . , g d z ie  przez c a ł y  przeciąg  tr w a n ia ! 
gjarm arku  —  tak z wolnej reki po najum iaiko-  
g w a ń s z y c h  cenach, jako  i przez publiczną l icy— ^ 
§  tacyt} w yroby  sukien męskich sprzedaw ane  ̂

.będą..
j D o ś w ia d c z y w s z y  ju ż  w  daw niejszych  la -  
itach zaszczy tn ych  w z g lę d ó w  S za n o w n ej  P u - ;
\ b l iczn ośc i , sp o d z iew a  s ię  szczeg ó ln ie  w  tym 
j roku przez dobór św ie ż y c h  w yrobów  p o z y -  
jskać  Jej zadow olenie . (1029 2 8)

--------------------------

C e m e n tu  R z y m s k i e g o
o d e b ra ł  i> d. isany św ieży  t r an sp o r t  i z tego powodu zw ra c a  uw agę  
re s ta u ru ją  vch »wp domy i przed-1 i f *ł,or.covv ry h  wszelkiego r o -  
dzejn. k tó ty m  na fundamentalnej b«d‘ wie gmachów zoleży. iż tenże 
cement je*t n' j .  e?  niejszy m a nieiual Jt. y n y m  środk em przeuiw 
wilgoci w roitscikonioch i przeciw p sBCIU Sl? “im ó w  na m okra  lub 
wilg- ć w ys taw ionych .  — O żyw ają  tPS° y cmPntu w sztuce biegli 
nictylke 4o tynkow an ia  murów ze« 'ną*r * 1 w ew nątrz ,  n(e n ćtn na 
zokic, gcym sy .  wszelk ie  ozdoby f ,.oy»k s *e*eg Iniej zaś przy m u­
rowaniu fundam en tów , schodów , oienki' i t  epicn . sz luz ,  cys te rn ,  
filarów m ostow ych ,  — z g o ła  tam* ł  e H **pno bądź z a -
miękkiem, bądź p rzez w p ły w  pow ietrza  t t e m p e n tu  y  ł a tw o  s p r u -  
chnieniu lub zgniciu nlcdz może.

J a k k o lw ie k  aposób u ż y w a n i a  cementu Jest  bardzo ł a tw y ,  w ym aga  
przecież pewnej akuratności  w dopełn ieDi.u li r l 6P'sow, k tó rych  dok ładny  
i Ja sny  opis o trzym ać  można b ezp ł* tnie *  “lórze domu handlowego. 
( 1 0 6 1 -2 )  A * * * 0 1 ** M w I m I  w  Krakowie.

B B .  I i .  P r i c d l e i n ,  F e r .  B a i i i i i ^ ' a i * * l t e i i
u n d  o l l l l .  ^ . Y i l l ł t  in K r e k  hu

em pfeh len  sich zu g e n e ig te n  A u f t ra g e n  au f :
Praktischer Commentar

z u n i  A s t e r r e i c h i s c h e n  S f r a f g e s e t z
V f i i u  3 7 .  M a i  1 8 5 3 .

P r a n i i m e r a t ł o n s - P r e i s  3  fl.

I Ich  zeige h ierm it a n ,  dass je tz t ,  nach der eben erfolgten A ller- 
hóchstcn Sanction des „osterr. Strafgesetzes iiber V erbrechen e tc .-  
der schon sc it Jnlir und Tag uiigczcigte und verbrci- 
tete prakfische Commentar dazu in  k u r z e s t e r  F r i s t  

, bei m ir erseheinen w ird , u n ter dem T ie te l :

Handbuch
des

OSTEItltEICłllSCIIE\ STIiAFliESETZES
uber

Verbrechen, Vergehen und Ubertretungen
nebst den d^r.u schoria.'cn Verurdąonff-?n iibrr d e

Competent d e i -  S t r a r g e r i c h t P
und der

P r e s s o r d n u n g  vom 2 7  Mai 1852 ,
entlialtend den Text des neuen Stri  fgesetzl .uolifs und der  g e n a r n -  
ten P re ss v e ro rd n u n g .  eine au-fiil ir lii  he E. k la  ung derselbcn mit 
zah l ie i rhen  Entscheldnngeu von R e r h t ‘ fallen, die d*hin c in s r l i la s i -  
g-n nueli giilf igrci ntiilern ritigen Umetze uid  Ter- 
oi'ilniingeii uikI tlie ^esantintc B.i<ei*aliir in 
R e z u g  auf ilaKm-llic.

H earbęket  von

Sr. Th. rrtihwald.
A sse sso r  des ka ise rl. kouig l. L au d esg erich te s  iia W ien .

Der V erfusse r  I n t  sieli bei B e irb e i lu n r  dieses l i r n u t i N r l i r n  
C o i l ł U t e n t a P S  der  bcf t  *n alinliohrn W r rk n ,  n ucent-ii  h 4 I c h -  
w e l y ’s  I S a a n l i l c i s c I t  d e s  g e r i r h l l i r i i e n  V e r l ' a l i r r n s  
i n  S i r e i i s n r i t e n  und K i l i i i g e r ' u  I l u n d l i u c i i  d e s  
S « < e r r e l e h i « e h e n  C ' i v i l i * e t * l i t e s  znm Mu-ter  c m  m m in ,  
so dass siei: di .sos i i i i i i i l h i i e h  l t r g e i i  s e i n e r  B r a u r l i -  
b a r h e i t  a n  d a s  S i e h n n n l e  K l ! i i i f f e r ' s - h e  l l a n i S l i n e l i  
i i n s c t i i i e s s e n  w i n i .  u-d  eben.o  wie J n -s. 1 ' i i r  d a s  | i r n k -  
l i s e l i e  I S e d u r i i i i s s  d e s  g r s a i n m i e i i  K i e l i t e r s t a u -  
d e s  i n s l i e s a n d e r e  I t e r e e i i n e t  i s i .

Oas canoe W e r k  n i  d K i l i m  Band umfasson,  und In 3 L i i f e -  
ruugcn i n  u i i e r r a s e l i e n d  k u r z r r / r i t  v o l E e n d e t  s e i n .

Bis zm- Vollendung bestelit de r  l * r i i n i i n i e r n t i o u s | t r c i s  
v o n  3  i l .  Lndenpreia  w ild  bedouter.d c rh ó i t .

W ien 2 Juni  1852. l l i l / i e l m  R r a u m i l l l e r ,
(S 0 1 S -2 -3 )  k .k .  Hufbueliliandler, atu Grabi n .S  ,ki kafoaoebaude.

REALNOŚĆ; Gm. 8 pod ! j. 21 w K rakow ie
za Górnemi M łynami po łoż»ua ,  

k ła d y ja c a  sie z 9«-.iu prze&złu m or-  
j ó w  p o la .  dwóch s ta w ów  z a r y ­

bionych. domu d rew nianego ,  jo^ t  z w.Jnćj r c 'd  za p o n re ra a  cene

k a ż d e g o  c z a s u  d o  s p r z e d a n i a .  ń i * » j
w iadomość pow /isjść można w domu wyżej w yrażonym . ( 8 9 4 - 6 )

Do handlu pndpiaąrcgo na  fótiadomiu pod L. 19 w- d mu pana
Mi ’zyń-*kiego, przychodzi co ty d / ień  św ieża n d sy łk a

i b j )  m i M M W
warelk icgo  rodzaju. — Podpisany poleca sie względom Szanownej 
Publiczności, zapewni; jijc Jsj o u m i a r k o w a n y c h  cenach.
( 1 0 1 5 - 3 - 6 )  4 12. C l o l d w a s s e r .
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